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PREN~~I~RATA J 
w m l ej s c u: 

rocznie rs. 3 kop. 20 , 
półrocznie . r~. 1 kop. 60 i 
kwartalnie . 1'S. - kop. 80 

Cena pojedyńczego num eru II 
kop. 8. I 

I z przesyłką: 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 
kwartalnie . 1'S. 1 kop. 20 I 

OGŁOSZENIA. 
Za ogłosz enie l-razowe k. 8 

od jednoszpaltowego wiersza 
petitu. Za ogłoszenia kilka
krotne - po k. 5. od wier-

'ii sza. Za reklamy i nekrologi, I 
'. oraz ogłoszenia zagraniczne 
I po k. 10 od wiersza.-Za ogło
szenia, reklamy i nekrologi na 
l-ej stronie po k.20 od wier-

sza petitu. 
(Jeden wiersz szerokosci slrony= 

4 wierszom jedno~paltowym. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Biuro Redakcyi i ekspedycyj a główna w oficynie domu p. Ka
tarzyńskiego obok Magistratu.-Ogłoszenia przyjmują: w Piotr
kowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie; w Warszawie 
"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracjana Ungra Wierzbowa 8; 
oraz takież biuro pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawniej "Raj
chman i S-ka"); w Łodzi "Biuro Dzienników" B. Londyńskiego, 
Zawadzka 12; wresz0ie wymienione obok agentury w miastach 

P r e n u m e r a t ę P r z y j m u j ą: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie 
księgarnie; w Łodzi księgarnie Schatke, Fischera i Ko!iilskiego. 

Prócz tego, 

w Częstochowie W. Komornicki. 
• Będzinie 
n Brzezinach 
n Dąbrowie 

n Janiszewski Stan. 
n Adam Mazowita. 
n Waligórski Karol. 
" Jerroułowicz. 

w Łasku W. Grass. 
n Tomaszowie n J. Sochaczewska . 
n R:\wie n Hipolit Olszewski. 

{
Myśliński Feliks. 

"Radomsku n Sklep Stowarzysze
nia Spożywczego. powiatowych gubernii piotrkowskiej. 

n Sosnowcu 

Szanownemu ksiedzu kan. Sałaciń
skiemu który niósł" religijną pociechę 
nieodżałowanej pamięci siostrze mojej 
:f1'elicyi Krzywickiej i tyle okazał 
współczucia w nietlzczęściu mojem; 
Duchowieństwu za oddanie zmarłej 
ostatniej posługi i słowa uznania przy 
jej zwłokach wypowiedziane; zacne
mu d-wi Strzyżowskiemu za nieopisa
ną i najserdeczniejszą troskliwość je
go i współczucie; drogim wychowan
kom i uczenicom naszym tak licznie 
zgromadzonym i tak szczerze czują
cym mojej stracie; chórom amatorskim 
i wszystkim tym którzy słowem lub czy
nem dali dowód czci i uznania dla uko
chanej mojej siostry: gorące z głębi 
serca słowa podzięki przesyła zbolała 

Siostra. 

I 
Szanownemu Duchowieństwu za Jego beZ-I 

interesowne zajęcie się pogrzebem, i wygło
szone Rłowa pociechy, a w szczególności 
księżom: Proboszczowi Sałacińskiemu, Cwi
longowi i Jiittnerowi, oraz bractwu i wszy
stkim, którzy tak licznie się zebrali, aby od-

I 

dać ostatnią posługę zmarłej w d. 15 b. m. 
ś. p. Maryi z Gniazdowskich Kraszewskiej, 
składają serdeczne podziękowanie, pozostali 

Synowie i Rodzina. 

Zduńska-Wola! 
Wobec fałszywych wieści o skasowaniu •• śro

dopostnego·' j arlllarku 'W' Zduń
SkieJ "W'oli podaje się do wiadomości, że, jak 
lat poprzednich, tak i nadal jarmark środopostny 
w Zduńskiej Woli, w czasie właściwym odby
~ać się będzie. 
110ść mieszkań i stajen znacznie powiększono 

i ceny na nie przystępne. 
(4-11) Michalski. Szaniawski. Warszawski. 

fabrlka "frumkin i Sp." 
na Bugaju 

poszukuje (lobrych tkaczy. obe
znanych z warsztatami mechanicznemi.-Całe fami
lijo otrzymnją piel'wszeństwo.--Pl'zyjmuje się takZe 
młodzież powyżej lat 1S-tu do nauki. (3-\!) 

Z Miasta i Okolic. 
- ~iszczellie i gl'abież b·aktów. Wszy

stkie wogóle trakty w kraju, t. z. drugo
i trzecio rzędne, mimo smutnego ich stanu, 
dla braku drzew i rowów ułatwiających za
obfity odpływ wody- tę jeszcze posiadają 

dziś wadę, że się nadmiernie "zwężyły" i to 30, na IOieście prawie drugie tyle, a między 
przeważnie w granicach grllntów włościań- niemi kijka osóh ze sfer zamożniejszych. Je
skicb.-Przyczyny szukać najeży w nagan- den z lekarzy naszych, cieszący się powsze 
nej obojętności urzędów gminnych, rozmyśl- chnem uznaniem, również zapadł na tę nie 
nie zasłaniających oczy na tego rodzaju sa- bezpieczną clIorobę, której rozsadnikiem 
mowolę włościan. Bo czemże objaśnić nastę- okazało się więzienie. 

pujące fakty w brzezińskim powiecie: _ Pogl'Zeb ś. p. Felicyi Krzywickie 
Jeden z włościan pobudował sobie nową odbył się w d. 15 b. m. i był wymownym 

chałupę na wzgórku, nieopodal drogi, z któ- dowodem, na jaką cześć i uznanie zacna ta 
rą łączność była niemożliwą· Bez ceremonii i bogobojna matrona zasłużyła sobie wśród 
więc rozkopuje ową górkę, sypie w poprzek nas. Przed trumną postępowały dziec 
drogi pochyły wał i zniewala ogół mieszkań- z ochronki miejskiej i wychowauki zakładu 
ców, do przeprawiania się po nim, co dla im. Adeli. Za trumną zaś tłoczyły się, po. 
próżnej bryczki przedstawia niemałą tru- większej części w żałobnych szatach, byłe 
dność, a dla ładownego wozu przejazd nie- uczenice zmarłej, których przeszło sto ze 
możliwym czyni. Ma to miejsce na drodze szło si~ i zjechało dla oddania ostatniej po 
publicznej, i, mimo wdania się władzy gmin- sługi tej, co je tak gorąco kochała i ku po 
nej, dotąd usunięte nie zostało. Winnem dniosłym wiodła celom. Z miasta też sta 
znów miejscu, trakt II-go rzędu, łączący wiło się czoło inteligencyi, by prawdziwej za 
bardzo ruchliwe punkty handlowe, od lat słudze cześć oddać. Na trumnie złożono mnó 
hlizko 20 niereparowany, doszedł do opłaka- stwo wspaniałych wieńców. Między innemi 
nego stanu i niety.lko bowiem wykopane ongi "od byłych uczenic" , "od ostatnich uczenie 
rowy całkowicie zarosły, lecz nadto co rok ukochanej kierowniczce", "wdzięczne ucze 
po jednej lub dwie skiby, przez włościan nice z Dąbrowy II, "naszej ukochanej", "wzo 
odorywane, drogę tę, z biegiem czasu, bez rowi niewiast od młodzieży", "od wdzię 
mała po sążniu z każdej strony zwęziły. Fakt cznych sług" oraz wieńce od przyjaciół i 1'0 

powyższy, możliwym jest do spl'awdzenia, dziny. Zwracały też uwagę dwa skromne 
gdyż w chwili obecnej, leżą jeszcze po obu wieńce, jeden z żytnich kłosów od dziec 
stronach drogi ogromne skiby, świeżo na je- z ochrony miejskiej, drugi z jedliny od wy 
sieni odoranego i samowolnie zabranego chowanek zakładu im. Adeli. Na wszystkich 
traktu. eddo. twarzach malował się żal za tą jedną 

- Wzmaganie się kłusownictwa. 00- z ostatnich, prawdziwie czcigodnych i zaslu 
raz ozęści~j dochodzą nas wieści o wzrasta- żonych matron naszych. 
jącem na wsiach »kłusownictwie", czyli uży-
tkowaniu polowania przez ludzi, nie mają- - Wyjazd sądu. W dniu 25 b. m. II 
cych. ani prawa posiadania broni: ani odpo- wydział kryminalny tutejszego sądu okrę 
wiednich terytoryjów. Jeden z bliżej nam gowego, w komplecie: wice-prezes Herzog, 
znanych obywateli p-tu brzezińskiego, zako- członkowie sądu: Kolczanowski i Rudniew 
munikował nam fakt, świadczący z jednej i podsekretarz Tarabarkin, wyjeżdża do Ło 
strony o niebywałem wzmożeniu się kłuso- dzi na trzy dni 26-27 i 28. Spraw wyzna 
wDictwa, z drugiej zaś, o dziwnej obojętno- czono 18. 
ści na to odnośnych organów policyjnych. - Omnl nie dl·amat. W tych dniach 

Majątek 30 kilko-włókowy, posiadający w godzinach wieczornych, po za młynem pa 
około 7 włók lasu, otoczony jest przez 14 raub- rowym, jakiś drab napadł na kobietę i po
szyców, miejscowych włościan, posiadają- czął ją lliemiłosiernie okładać. Krzyki ofiary 
cych broń, gdy przed laty 2-ma, było ich we zatrzymały na chwilę kilku przechodniów, 
wsi zaledwie 3-ch, bardzo ostrożnie i nieśmia- lecz żaden z nich nie śmiał podejść do napa 
ło pl'zemysł ten uprawiających. - Pomimo stującego, który coraz energiczniej pastwił 
sąsiedztwa lasów cesarskich i odpowiednio się nad nieszczęśliwą· Jeden z przechodniów, 
zorganizowanej tam straży, nie zdołano za- znać śmielszego ducha, uzbrojony w re 
pobiedz zupełnemu wyniszczeniu w bliższej wolwer, wystrzelił kilkakrotnie w powie
okolicy zwierzynYi największąjednak krzyw- trze. Na huk wystrzałów, drab puścił ofiarę 
dę wyrządza marnowanie sarn, mianowi- i począł uciekać, ile mu sil starczyło, ale ... 
cie samic, które, bez względu na czas i porę i obrońca prześladowanej wziął nogi za pas, 
polowania, cały boży rok t. z. sposobem uciekając w przeciwną stronę. Skoro na od
"na wychodnego" bywają uprzątane! głos wystrzałów nadbiegła policy ja i stróże 

Schwytany czasami (bardzo rzadko) taki kol~jowi-okazało si~, że .... był;~ to nlljzw~
raupszyc na gorącym uczynku i oddany pod ~le.Jsza scena małż~ns~a, ~~óreJ aktor~ml, 
sąd-płaci lliewielką stosunkowo karę, "za J~k zwykle, był mąz pIjak l zona, broll1ąca 
polowanie na obcem terytoryjum"; nie jest CIężko zapracowanego grosza! 
wszakże ścigany za bezprawne posiadanie - Pieczołowita niania. Jak dalece niań
broni; nigdy zaś prawie policy ja nie postawi ka i mamki powinny pozostawać pod bez
na swojem, i nie zniewoli go do jej oddania. ustanną kontrolą, dowodzi świeży fakt, za-

- Tyfus plamisty panuje u nas epide- szły w naszem mieście. Niejaka Walentyna 
micznie. W więzieniu leży chorych przeszło Pyka, ze wsi Stróża w gm. Rząśnia, służyła 
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za niańkę u p. D. i, aby dziecko nie budziło 
ją w nocy, kupiła za własne pieniądze mam
kę sztuczną, za pomocą której poiła dziecinę 
odwarem z machorki! .. Biedactwo mizerniało 
w oczach, śpiąc prawie bezustannie! Wezwa
ny lekarz skonstatował silne zatrucie orga
nIzmu. Stan dziecka bardzo groźny. 

- KOIllOl'a celna Ila \V~giel. Na jerlnem 
z przedmieść Piotrkowa, sprytny żydek urzą
dził sobie rodzaj komory celnej: z każdego 
bowiem wozu węgla, transportowaueg'o do 
pieców wapiennych w Sulejowie z miejsco
wej stacyi towarowej, zdejmuje jeden kawa
łek węgla. O ile sądzić można z ilości tnm
sportów, pobrane cło może nietylko wystar
czyć na potrzeby pomysłowego ży,dka, ale 
i posłużyć za przedmiot handlu. Ze dzieje 
siq to z wiedzą furmanów -rzecz pewna; ale 
właściciele transport.ów zapewne o podobnej 
komorze nie słyszeli nigdy! .. 

- O"lginalIlY list znaleźliśmy w skrzyn
ce redakcyjnaj, który poniżej podajemy, 
pod adresem policyi: 

"W tych dniach przytrzymano w Skier
niewicach dwóch rzezimieszków, dosyć przy
zwoicie ubranych, sprawców kilku śmiałych 
kradzieży. Jeden z nich dobrej tuszy, słu
sznego wzrostu, z ciemną brodą, drugi zaś 
znacznie niższy. Rysopis ich zupełnie się 
zgadza z rysopisem, podanym przez jednego 
z cbłopców ślusarza p. Keniga, gdy szło 
o wykrycie sprawców kradzieży w domu 
p. Keniga_-Prawdopodobnie ci sami łotrzy
kowie są sprawcami kradzieży u p. Zieniu
ka, spełnionej o godzinie 3 po południu 
d. 13 stycznia r. b., u której ,,'l'ydziell" 
w właściwym czasie donosił". X. 

- Aptekarka. W tych dniacb, w piotr
ko wskim wydziale lekarskim p. 1JI[a?'yja 
Kukli1iska zdała z ;odznltczeniem egzamin 
na stopień ucznia aptekarskiego. P. K. po 
ukollczeniu gimnazyjum piotrkowskiego w 1'. 

1893, wyuczywszy się laciny, pracowała 
przez pewien czas w aptece. 

- Wieczól' tallcujący rzemieślniczy. 
W sohotę 15 b. m., w tutejszej sali hotelu 
litewskiego, bardzo ładnie udekorowanej 
zielenią, zebrało się przeszło sto kilka
dziesiąt osób ze sfery rzemieślniczo-prze
mysłowej na wspólną zabawę. Skromne 
tualety pań, welniane sukienki lub letnie 
kostiumy, nie przeszkadzały im bynaj
mniej do ochoczej zabawy, która przy 
ogólnej harmonii, bez najmniejszego dy
sonansu przeciągnęła się do siódmej rano, 

TOIO\J\TO 

Umilkły już rozkoszne tony rozmarzonego 
walca, ucichły hołupce zamaszystego mazu
ra i skocznej polki akordy, a jeno echa ba
lów i balików tułać. się jeszcze będą czas ja
kiś, niby dworacy zdetronizowanego wład
cy, karnawału, dopóki surowy i poważny 
post nie wyruguje ich ostatecznie. 

Pracy poważnej na czas postu zebrało 
się poddostatkiem. Trzeba gromadzić oszczę
dności do kasy przemysłowców, organi
zować towarzystwo kredytowe miejskie, 
a wreszcie dopomódz towarzystwu dobro
czynności w jego miłosiernem zadaniu, aby, 
gdy przyjdzie dzieil Zmartwychwstania 
i wzbije się pod niebiosa wesołe "alleluia " , 
wydziedziczeni nie złorzeczyli nam, że zapo
mnieliśmy o treści nauki Zbawiciela i nie 
umieli ukoić ich łez i niedoli. 

Gdy wiqc poważni mężowie radzić będą 
nad dolą biedaków, wy, nadobne czytelniczki 
i dzielni młodzieńcy, zorganizowawszy gro
no amatorów, postaracie się, aby kasa towa
rzystwa: podkarmiona za życia. karnawału, 
nie schudła zbytecznie pod panowaniem śle
dzia. Tylko nie idźcie ?ilarlami owych pa
trycyjuszów i patrycyj uszek naszego grodu, 
którzy obrażeni na młodzież wiejską, że nie 
zaprosiła ich na swój balik (co prawda wo
lałbym nie przyznawać się do tego ) ... z obnrze-

TYDZIEŃ oM 8 

pozostawiwszy jej uczestnikom sporą wiązkę I - lUaskamda, siódma i ostatnia, od
bardzo przyjemnych wrażeń. Tańce, nader była się w ostatni wtorek przy licznym na
umiejętne i we wzorowym porządku, pro- pływie doŚĆ oryginalnie ucharakteryzowa
wadził p. Pąkcillski, a uprzejmc gosposie, nych masek. Wabiła je nag'l'oda dyrekcyi 
przy bufecie, zastawionym obficie zimnemi teatralnej, w formie biletu na dwanaście 
przekąskami, dokładały usilnych starań, przedstawień, za naj piękniejszy i najbardziej 
aby nikomu na niczem uie zbywało. Gospo- oryginalny kostjum.- Między innymi, zau
darze wieczoru pp.: Adam Luft, Michał I ważyliśmy eleganckiego hiszpana, dowcip
Pąkciński, Józef Karbowski i Ludwik Plu- nie ucharakteryzowaną opiniję publiczną, 
ciński, tak za inicyjatywę do owego wie- maskę o dwóch obliczach, kostjum z samych 
czoru, jak niemniej za uprzejmą gościnność, wstążek i wicIe innych równie oryginalnych. 
zasłużyli na słowa prawdziwego uznania N agl'odę dostał kostjum włoszki z czarnego 
i szczerej podzięki. Rzemieślnicy nasi po- aksamitu, przepasany szeroką wstęgą pur
kazali, jak dobrze można zabawić się w gro- pUl'ową z makami na głowie, rzeczywiście 
ni.e swojem, tanio i bez wielkiego zachodu. najgustowniejszy ze wszystkich. 
Paniom, zebranym na wieczorze, przy kI a- -- Gościnny wlst~I" W nadchodzącą so
snąć należy za uszanowanie postanowienia botę i niedzielę wystąpi gościnnie na naszej 
gospodarzy zabawy; ani jedna z nich bo- scenie powieściopisaJ;ka i autorka dramat y
wiem. nie starała się zakasować towa- czna, p. Gabl'yela Snieżko-Zapolska, art y
rzyszek zbytkownym strojem!... Walczyły stka teatru "Libre" w Paryżu. P. Zapolska, 
o palmę pierwszellstwa jedynie wdziękiem której wyst.qpy na scenie warsza wskiej cie
i uprzejmem obejściem się, zniewalającem szyły się niezwykłem powodzeniem, wystą
serca o wiele więcej, niżeli atłasy lub koronki. pi w sobotę w "Damie Kam eli:jowej " , w nie-

- Teah·. Najnowszej sztuki Kazimierza dzielę zaś w sztuce własnego pióra "Kaśka 
Zalewskiego "Syna", odegranej na scenie Karyjatyda". . 
naszej 13 b. m., nie położylibyśmy bynaj- - l\l.aszynk.n elektl'yczna. W ljkł~?Zle 
mnie na pierwszem miejscu w jego dorobku cygar l ty~onlU p .. B,alarego, oglądahsmy 
dramatyczno-literackim, aczkolwiek zrobio- w tych dmach sWlezo sprow3;dzoną. ma
nym jest z niezmierną znajomością techniki szynkę elektryczną do zapalallla paP.lero
scenicznej. Główny bochater "Koresz", z3ry- só~. Jest to P!'zyrząd bardzo dow~lpny, 
sowany blado, nic nam nie mówi o sobie kt?ry, po otw~rcIU przy. p.omocy rączkI, wy
i w niczem nie usprawiedliwia czynów, któ- d3:Je na.tychml~st płomlen, dostateczn~ do 
re autor spełniać mu każe. To też nawet ta· zapalenuL Jlapler~)Sa, cygara lub ŚWIec,y. 
ki rutynowany aktor, jak goM nasz p. Lucy- .Maszynka wyl'OblOm~. zo.stała w zakładZIe 
jan Dobrzański nic nie mógł wydobyć z roli, Jana Mecnera w ZawlerclU. 
źle postawionej przez autora i zaledwie szki- - Spl'uwn sądowa, Q eksplozyjq gazu 
cowo zarysowanej. P. Stanisław Sarnowski, w domu Endego w Łodzi, odłożoną została 
który powinien by częściej ukazywać się na na czas nieograniczony, wskutek niestawieu
scenie, zwłaszcza, że słaby personel kome- nictwa głównego eksperta. Oskarżorymi są 
dyjowy wymaga wzmocnienia., w roli hl'. przedstawiciele gazowni: BOrlslelt i Hipolit 
Klapurzewskiego był doskonałym. P. Wa- Wierzchlejski; pierwszego broni adwokat 
lentowska rolę hl'. Klaporzewskiej zagrała Maternicki, drugiego Roman Wierzchlejski. 
bardzo dobrze, co można przyznać i p. Ol" - Podczas mszy żnłobnej na pOg'rze
lińskiemu, za ciepło i serdecznie zagraną 1'0- bie ś. p. Felicyi Krzywickiej, miejscowy 
lę Baluszyńskiego. P. K. Sarnowski w tru- chór amatorski przy kościele po-pijarskim 
dnej roli Olkrzyckicgo był całkiem na miej- wykonał pienia żałobne, które podnosiły po
scu, a scenę z synem odegrał zupełnie popraw- ważny nastrój chwili .. Pienia solowe wyko
nie. Po-południowe przedstawienie dla dzieci nali p. Sokołowska i p. Struczyński, tenor 
w sobotę 15 b. m., zgromadziło sporo wi- bawiącego u nas towarz. dram. Oba utwory, 
dzów. Odegrano "Nie mów hop aż przesko- nad wszystko zaś marsz żałobny Szopena, głę
czysz" i "Wesele w Ojcowie".-W niedzielę bokie wywarły na wiernych wrażenie. 
powtórzono "Niobę", przy wcale nieźle za- - Ks. t5 ofiarowane do ro:tporządzenia 
pełnionej sali. Dlaczego atoli, ze szkodą dla chórom amatorskim przez panią Emiliję 
sztuki, p. Tomaszewska zastąpiła p. Walen- Krzywickę, tenże chór przeznaczyłjednogłoś
towską? Ł. nie na zaczątek funduszu, mającego na ce-

niem przyjmowali najlżejszą bodajby wzmian
kę o współudziale swym w wieczorze tańcu
jącym rzemieślniczym. Zdaje się, przysłowie 
"pTzygania kocioł g?'acy, a oba iednacy" 
byłoby tu bardzo na miejscu... • 

Skoro atoli pod koniec postu, zmącone móz
gi wrzawą karnawałową ułożą się do rów
nowagi, sprobujemy rozplątać ów zwichrzo
ny kłębek poglądów i pojęć. 

Toć przecie każdemu wolno się bawić 
z kim cbce, ile chce, gdzie chce i jak chce,
a najlepiej bawimy się zwykle w swojem 
gronie. Niewolno więc z rzeczy prywatnej, 
najzwyklejszej w świecie, jedynie przez zmą
cenie pojęć czynić kwestyi publicznej i pod
suwać komuś myśli i zamiary, o których nie 
śnił nawet, gdy jednocze?inie ebl'zuca się lek
cewazeniem i chmarą złośliwych przycinków 
tego samego rodzaju zabawę, dlatego jedy
nie, że ... urządzają ją ludzie od młota i dra
twy. 

Ot, małostki, dziwactwa i dzieciństwa
niegodne dojrzałych ludzi. Lepiej oto posłu
chajmy echa z maskarady: 

Był sobie w pewnem miasteczku dobrze już 
wiekiem pochylony staruszek, ale krew w je
go żyłach wrzała jeszcze młodzieńczym og
niem. Co prawda, była to tylko łuna owego 
ogniska, co ongi, dobrze przed pół wiekiem, 
gorzało plomieniem; niemniej krwawy jej 
odblask budził w staruszku spóźnione cokol
wiek aspiracyje, a że furmanić już nie 
mógł, hicze chociaż kręcił. Kręcił je z ener
giją, godniejszą lepszej sprawy na maskara-

dach, za kulisami teatrów, przy estradzie 
szansonetek, aż wreszcie ukr~cił przyzwoity 
bicz na własną skórę ... Jedna z tajemniczych 
maseczek, losem złowrogim wygnana ext?·a 
mw'os, pełna dlań uwielbień, wystylizowała 
do niego namiętny liścik, prosząc w dopisku 
o trochę mamony, jedynej zalety, która skła
niała ku podtatusiałemu adonisowi serca jej 
podobnych kobiet. 

Niestety! posłaniec kupida wpadł w ręce 
nie właściwe. Profani nie uszanowali owej 
iskry tl~jącej pod popiołem w zmurszałem 
sercu i, nie zwazając na siwe włosy, uczyni
li stosowny użytek z tak pracowicie ukreco-
nego bicza. ~ 

Oj!-gdyby to można było z pomocą owe
go bicza wyp~dzić za góry i lasy lekkomyśl
ność i blagę, a nauczyć nas myślić trzeźwiej 

~ . -a powazme.1 ... 
My i powaga!-Alboż nie darmo nazywa

ją nas francuzami północy i to z pewnością 
nie za ową dzielną pracę, wzbogającą ogół, 
jeno za skłonność do błyskotek i frazesów. 

Za modą, za bańką mydlaną, za pustym 
frazesem idzlemy ławą, na nic nie pomni; ale 
gdy trzeba pracować spokojnie i wytrwale, 
rozbiegamy się za lada wiatru powiewem 
i, rozbici na atomy, narzekać tylko i biadać 
umiemy, zapominając, że każdy jest kowa-
lem swego losu. Janek. 
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lu uczczenie pamięCI , s. p. Felicyi Krzywi
ckiej, o czem za pośrednictwem naszem za,
wiadamia te uczenice zmarłej, które mają 
obmyślić najwlaściwszy i ,godny zacnej pa
mięci spos6b uczczenia Jej imienia. 

-- Zmiany w duchowiellstwie. Przenie
sieni zostali wikary jusze: ks. Adalbel't Cha
wełkiewicz do parafii Tuszyn i ks. Wincen
ty Zgadzajewski do parafii Brzeżnica. Prze
niesieni zostali administratorzy parafij: ks . 
Piotr Goidziecki do parafii Restarzew w pow. 
Laskim i ks. Jan Moczyński do parafii Rzą
śnia. w pow. noworadomskim. 

- SI)I'Ostowanie. Prostując wiadomość, 
w zeszłym numerze naszego pisma podaną, 
zaznaczamy, iż obecny sędzia surrogat kon
systorza generalnego włocławskiego i pro
boszcz parafii ś-tej Barbary w Częstochowie, 
X. M. Lorentowicz, jest j uź kanonikiem gre
mijaluym kapituły katedralnej włocławskiej 
od 1'. 11'587 ,-a ty lko na początku z. m. Zt)

stał mu najwyżej przyznany etat kanonii 
wyżej rzeczonej kapituły. 

- Album cz~stochowskte. W kilku pi
smach, a między innemi i VI' naszym "Tygo
dniu ", ukazały się wiadomości o projekto
wanem wydawnictwie albumu " Częstocho 
wa". OtÓŻ wiadomości te wymagC:lją pewne
go wyjaśnienia: 

Znany artysta malarz p. Ludomir Dymi
tl'owicz zajmuje się juź od 1'. 1893 zbiera
ni em mCłteryjałów do takiego wydawnictwa. 
Owocem tych studyjów są trzy obrazy, któ
re oglądała publiczność warszawska na wy
stawie 'l'owarzystwa zachęty sztuk pięknych, 
przedstawiające wnętrze k.aplicy Matki Bo
skiej, kościoła klasztornego i ołtarza kaplicy 
Matki Boskiej, a opr6cz tego, cały cykl, zło
żony z 20 obrazów, wykonanych w tym sa
mym celu. O wydanie całego tego zbioru 
pi ęknych dzieł pędzla, w postaci albumu, 
zawarli umowę z p. Dymitrowiczem dnia 3 
sierpnia 1'. z. włllściciele znanej firmy księ
garskiej i wydawcy "Tygodnika Ilustrowa
nego" pp. Gebethner i Wolff. Dzięki temu, 
otoczona taką czeią powszechną świątynia 
Jasnog6rska, doczeka się już niebawem ilu
strującego ją odpowiednio dzieła, kt6re za 
tygodni kilka wyjdzie naprzód jako po
pularne album kolorowe p. t. "Pamiątka 
z Jasnej G6ry"; następnie zaś-w większym 
formacie z tekstem. 

- Podpalenie. W tych. dniach, we wsi 
Dobiecin pod Bełchatowem, o samej p6łnocy 
wybuchł groźny pożar, kt6ry zniszczył mu-

Królewskie Gody. 
(Dokończenie, vide M 6), 

Według zapisek rocznikarza klasztornego, 
po odśpiewaniu mszy przez samego Nun
cyjllsza, przyczem prześlicznie grała kapela 
cesarska "co blizko dw6ch godzin trwało u , 
przystąpiła para kr6lewska do ołtarza i Mo
rescotti dał jej błogosławieństwo kościoła. 
Eleonora, nie znając języka polskiego, odpo
wiadała po łacinie . W net huk armat za
grzmiał na wałach otaczających klasztor, 
dając znać o zawartych ślubach miastu 
i krajowi. Odchodzącym nowożeńcom za
stąpił ks. Ambroży Nieszporkiewicz Paulin 
i kaznodzieja krakowski, aby złożyć obojgu 
Kr6lestwu, cesarzowej i arcyksiężniczce-po 
jednym egzemplarzu okolicznościowego pa
negiryku pod tyto Apparatv,s Noptialis, w bo
gatej oprawie. W kilkuset egzemplarzach 
rozdaną ona została między cisnących się 
semłtorów i szlachtę, jak również i druga 
mowa, nazwana przez autora, Stanisława ze 
Sztenbergu Temberskiego, kanonika prze
myślskiego "Uroczystością Jasnogórską" (Be
?'enitas Claromontann)5), O piątej zaledwie 
po poludniu nastąpił obiad ceremonijalny. 

5) !II. Baliński. Pielg" zymka Pątnika XIX w. str. 
298 A cta Provint iae IV 280. 
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rowane budowle gospodarcze z kosztowne
mi maszynami i narzędziami rolniczemi. 
Ocalały tylko: spichlerz piętrowy murowany, 
kryty smołowcem, dwie oficyny pod blachą, 
oraz dwór i obory. Budowle asekurowane 
były w towarzystwie prywatnem na rs. 10000 
i na 800 1'8. W asekuracyi gubernijalnej; kre
stencyja zaŚ w warszawskiem towarzystwie 
ubezpieczeń. Ocalało od pożaru zaledwie 
kilkaset korcy r6żnego zboża. Straty, nie
pokryte przez asekuracyję, wynoszą przeszło 
16000 rs.! Ogień wybuchł z podpalenia, lecz 
złoczyńcy dotąd jeszcze nie wykryto. Pod
palacz prawdopodobnie wetknął w luft 
wentylacyjny, w murze stodoły, gałgan 
oblany naftą i zapalił go zewnątrz: do ~rod
ka bowiem stodoły, a tembardziej na po
dwórze, okolone murem, żadną miarą dostać 
by się nie mógł. 

- Fabl'ylHl mebli gi~tych w Radomsku, 
pod firmą Józefa i Jakóba Konów istniejąca, 
w dniu l lutego 1'. b. przeszła na własność 
Najwyżej Zatwierdzonego w dniu 5 maja 
1'. z. ,,'l'owarzystwa akcyjnego mebU wie
deńskich Jak6ba i Józefa Kon ", które, za 
kapitał akcyjny 500,000 rs., fabrykę powyż
szą, wraz ze składami w Moskwie, Peter
sburgu i 'l'yflisie, nabyło od dotychczaso
wych właścicieli, za aktami przed rejentem 
M'yślillskim sporządzonellli. - Dyrektorami 
zarządu są: pp. Feliks i Jan Konowie i p. Jan 
Borkman.-Akcyje są imienne, po 2601's. 
każda. 

- Zagó1'ze (pod Dąbrową g6rniczą). 
"Tanio a wesoło " ! Pod tern hclslem, inży
nier Wejtko dał inicyjatywę do urządzenia 
wieczoru tańcującego w gronie urzędników 
kopalni "IgnacyU tow. sosnowickiego. Skro
mne tualety pań, mężczyzni bez fraków, 
dzielna muzyka, złożona z górników, pod 
wodzą p. Zarelllby przyczyniły się wielce 
do ożywienia zabawy, bo nikomu nie psuły 
ochoty zbyt poważne wydatki, przechodzące 
nieraz możność przeciętnego urzędnika gwo
li zadowoleniu pr6żności ludzkiej. Składka 
po rs. 3, i to ty lkf) od mężczyzn, najzupełniej 
pokryła koszta zabawy wraz ze wsp6lną 
kolacyją, z udekorowaniem sali i innemi 
wydatkami , G;ospodarzami byli pp. Broni
sław Kra f t i Zdżarski, uprzejmą i bardzo 
gościnną gospodynią pani Józefa Kraft. 
Os6b zebrało się 80, tańce prowadził pan 
Wejtko, a trwały one, przy ogólnej harmonii 
do 9 rauo.-Tenże p, Wejtko, człowiek na
der sympatyczny i dzielny, założył dla urzę-

We wspaniale przybranym refektarzu, do 
oddzielnego stołu zasiadł Kr61 z Kr610wą, 
a między niemi Cesarzowa; z jednej strony 
nUIlcyjucz Papieski, z drugiej arcyksiężni
czka Maryja Anna; inni bowiem poslowie, 
dla sporu o miejsce, nie byli. Siedziano więc 

B. A. U. 
następującym sposo bem: D.I_..",-~~_,I E. 

G. F. H. 

A.-znaczy tu krzesło Cesarzowej matki, 
B.-Króla, C.-Królowej, pod ogólnym bal
dachinem, D.-Nuncyjusza, E.-Arcyksię
żniczki. Miejsca oznaczone literami G. F. H. 
zajmowali stojąc Marszałek, Krajczy i Pod
czaszy nadworni, gotowi na skinienie do
stojnych biesiadników. Przy dwóch innych 
stołach, ustawionych niżej, zasiedli dworza
nie i damy niemieckie z Cesarzową przyby
łe, oraz panie polskie, dw6r kr6lewski i se
natorowie Polski i Litwy. Muzyka brzmia
ła przez cały czas uczty, a gdy Kr61 pił 
zdrowie Cesarzowej, Królowej, Arcyksię
żniczki Maryi, Nuncyjusza, szczęśliwego 
obrania Papieża, dam i kawaler6w niemiec
kich, Senatorów i dam polskich, trąby i ko
tły, działa i moMzierze-bily wiwa,ty6). Po
mimo rozpoczętego postu, potraw mięsnych, 
za oddzielną dyspensą z Rzymu, było bez 
liku. Posluchajmy ciekawej pod tym wzglę
dem opowieści N uncyjusza: "na wieczerzy 
zastawiono 300,000 bażantów, 5.000 pi'tr 

6) Niemcewicz Z bi6r Pamiętn ik6w. 1. c. 
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dnik6w kopalni c~.Ytelnię, kt6ra prenume
ruje prawie wszystkie pisma krajowe i słu~y 
niejako za bardzo prżyjemny punkt zborny 
wieczorami, gdzie po pracy, przy czytanilł 
dziennik6w, wywiązuje się nieraz bardzo zaj
mująca i pełna treści gawęda. 

- Z Sielca (pod Sosno~cem).-Od kil
kunastu lat nie bawiono się u nas tak ocho
czo jak w bieżącym karnawale; urządzaliśmy 
bal za halem, a na każdym biały mazur 
z brzaskiem dnia kończył zabawę.-Jeszcze 
nie przebrzmiało echo wieczoru tańcującego, 
z dnia 2 lutego r. b., a już dnia 8 t. m. !.pie
liśmy w sali mi~jscowej resursy, na korzyść 
szpitala w Będzinie, bal maskowy, na któ
rym zgromaclzilo się około 200 osób, 
a z tych połowa w kostyjumach nader gu
stownych i bog·atych. Zabawa, pomimo 
zdjęcia masek o godzinie 12-tej, nader ocho
czo przeciągnęła się do godziny 8-ej rano. 

DniH. następnego, na korzyść tegoż szpi
tala, odbyło si<i rzemieślniczo-amatorskie 
przedstawienie, na kt6rem odegrano, prawie 
przed pustemi ławkami, 3 jednoaktówki: 
"Przed ożenkiem", "Dwóch głuchych", Dy; 
jament nieoszlifowany" . Choć amatorskie 
przedstawienia nie podlegają zwykle kryty
ce, tu jednak nie mogę pominąć milczeniem 
niezwykłego lekceważenia przez amatorów, 
sztuki i publiczności, która, choćby chciała 
być jak najpobłażliwszą, nie może darować 
podobnych grzeeb6w, jak: nienauczenie się 
ról, niepl'zejęcie się niemi a nawet niezrozu
mienie ich, brak charakterystyki, dekoracyj 
i rekwi'zytów, oraz jakiejkolwiek znajomości 
sceny i reżyseryi. Przecież podobne przed
stawienia mieliśmy w r. z. w Dąbrowie 
i Piotrkowie, gdzie nadzwyczaj sumiennie 
były traktowane i gdzie widoczną była pra
ca. i umiejętna reżyseryja, o jakicb tu mowy 
nawet być nie może. 

Dnia 13 b. m. odbyło się zn6w przedsta-· 
wienie amatorskie, dane przez pp. amator6w 
z Sosnowca i Ząbkowic na wpisy dla nieza
możnych uczniów miejscowej szkoły realnej~ 
Grano 3 jednoaktówki: "Tatuś pozwolił", 
"Z miłości 41 i "Teodolina u. Przedstawienie to 
zalicza się do nader udatnych pod każdem 
względem. Sala też była na niem szczelnie 
zapełnioną, tak, że bilet6w nawet zabrakło. 
Każdą sztukę oklaskiwano gorąco, a nado
bne amatorki, obdarzono pięknemi bukieta
mi. Po przedstawieniu miała miejsce zabawa 
tańcująca, kt6ra przeciągnęła się do godzi
ny 6-ej rano. 

kuropatw, 6,000 pal' indyków, 3,000 par 
cieląt, 400,000 woł6w, 4,000 baranów, wię
cej jeszcze jagniąt, 100 jeleni, 5 łosiów, 
2,000 zajęcy i kilkadziesiąt dzików, mn6stwo 
owoc6w, konfitur i cukr6w". Obfitość ta zda
je się prawie bajeczną, a jest to odgłos tylko 
owych uczt średniowiecznych, kt6rych cha
rakterystykę stanowiła nie wytworność 
i rozmaitość potraw, ale ich kolosalność. 
Wszakże jeszcze w r. 1610 w milldellskim 
rytuale weselnym oznaczono, że wielkie we
sele nie powinno obejmować więcej nad 24, 
a małe więce.i nad 14 stołów, każdy na 10 
osób 7). 

Uczta trwała do godziny 10 w wieczór, 
poczem dostojni biesiadnicy przeszli do 
swoich komnat. Godzinę zaledwie od po
cząwszy, skoro zebrano stoły i porobiono 
odpowiednie przygotowania do balu w tej
źe samej sali, powr6ciło Królestwo i zasia
dło pod baldachimem. Kr61 wziął w taniec 
kr610wę, rozpoczynając bal polonezem. Za 
nimi, dlugim korowodem, wijącym się jak 
różnoba.rwna wstęga, sunęły następne pary, 
naprzód poważni senatorowie, następnie da
my trzymając się za ręce- "taki jest pierw
szy taniec podług zwyczaju polskiego" - do
daje w sprawozdaniu swym Nllncyjusz. Do
piero gdy Król wziął Arcyksiężniczkę, męż-

7) 'Wilhelm Roscher. O zb.ytkll dawnych t nowych 
czas6w. Bib1. Wal'. r. 1860 str. 578-83, 
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Dnia 15 b. m. w sali mleJscowe,j resursy, 
odbyła si~ znów zabawa tańcująca, urozmai· 
eona żywemi obrazami. lnicyjatorami i gos
podarzami jej byli urzędnicy Huty "Kata
rzyna" pp: Fuchs, Młodkowski i SzuliiIski. 
Na tym wieczorku tańcującym byli przewa
żnie urzędnicy i oficyjaliści huty "Katarzy
na", chociaż nie zbrakło także na przyjezd
nych i pracujących w innych sąsiednich fa
brykach. - Zabawa szła ochoczo i, nader 
urozmaicona, przeciągnęła się do rana. As. 

- Z Sosnowca. Zgromadzenie członków 
resursy miejscowej, w celu dokonania wy
borów do zarządu, naznaczone na \) b. m., 
odłożono, z powodu zebrania się niedosta
tecznej liczby uczestników. Uśpienie i apa· 
tyja panują w klubie wszechwładnie; być 
może atoli, że zapisanie się greruijalne 70 
naraz współpracowników Sosnowickiego 
Towarzystwa kopalni węgla, ożywi instytu
cyję, dzisiaj słabe zaledwie oznaki życia 
dającą.-W sobotę 15 b. m. w hotelu" Victo
ryja" odbył się bal kupiecki, urządzony 
staraniem młodych pracowników handlo
wych. 

- Towarzystwo akcyjne hl'. RenaJ'da 
w Sielcu pod Sosnowcem dało za przeszły 
rok dywidendy 227,730 rs. Majątek towa
rzystwa w kraju wynosi 2,619,046 rs., za 
granicą 23,132 rs. 

- ł'abryka WYI'obów kamieniiu·skich. 
P. Reizacher, właściciel łomów piaskowca 
pod Szydłowcem, zakłada w Sosnowcu fa
brykę wyrobów kamieniarskich, do. której 
sprowadzane będą i marmury z kopalń chę
cińskich. 

- Handel żelazem. Nasze hut.y krajowe 
nie mogą podołać zamówieniom na żelazo 
i przyjmują obstalunki tylko z warunkiem 
4-0 miesięcznej dostawy. W Sosnowcu pud 
żelaza kosztuje obecnie rs. 1 kop. 65. 

- Najechanie. W tych dniach, pomi~
dzy Będzinem a Sosnowcem, na przejeździe, 
wiodącym do wsi Srodula, pociąg towarowy 
kolei wars.-wiedeń. wpadł na furmankę ko
lonisty Wawrzyńea Rokickiego. Furman 
wraz z koniem zabici na miejscu, wóz w ka
wałki zdruzgotany. Przyczyną wypadku 
było niezamknięcie szlabanu. 

- W szkole elemental'llej w ZawiCl·ci .. , 
w 1'. 189 1/ 2 z ogólnej liczby 322 dziewcząt 
w wieku szkolnym, uczyło się 115, w r. 1892/ 3 
z 349-126, w r. 189% z 336-136, w 1894/ 5 
z 363-136, w r. 1895/ 6 z 352-137. Większej 
ilości uczennic szkoła pomieścić nie może!.. 

czyźni zaczęli tańcować z damami. Do pół
nocy Królestwo uczestniczyli w zabawie 8). 

Następny dzień, chociaż poświęcony spo
czynkowi, powitały salwy armatnie; Króle
stwo jednak tak późno wstali, że dopiero 
o wpół do drugiej słuchali mszy św., poczem 
Cesarzowa z córkami oddaliła się do swoich 
pokojów, Król zaś, udawszy się do siebie, 
że jeszcze obiad nie był gotowy, położył się 
i spał przez 2 godziny. Dopiero o 5 Kró
lestwo z Cesarzową siedli za stołem; w innych 
pokojach był obiad dla dam i kawalerów 
niemieckich i polskich, ua który był proszony 
i Monsignor, ale się wymówił, powiadając, 
że był po obiedzie 9

). Wieczorem wspaniały 
fajewerk podziw wzbudzał w patrzących. 
Oto pomiędzy sztucznemi ogniami ukazał się 
okazały wóz tryumfalny, który, jak opowia
da annalista zakonny, paląc się długo różno
barwnym światłem, spłonął nadzwyczajnym 
sposobem w vowietrzul0). 

Ostatni dzień pobytu Króla, dzień 1 mar
ca, rozpoczęli goście modlitwą. Cesarzowa 
ofiarowała, prócz vott~m do obrazu N. Panny, 
dwa lichtarze złote "na palmę wysokie", 
ozdobione turkusami, oraz statuę srebrną 
Chrystusa Pana w chwili biczowania; Król 
zaś od siebie i żony monstrancyję osobliwe-

8) Dotąd wieśniacy z okolic Częstochowy, w ten 
spOSÓb rozpoczynają tailce, Zawodn.YnI v. Polskim. Po
równaj Lud wsi Slradomia pod Częslochową p. M. 
R. Witanowskiego. Kraków 1893 1'. str. 84. 

9) Niemcewicz. Z. P. 1. c. 
10) Acla Provi'l. IV 283, 

Ordery Sw. Anny 2-go stopnia otrzy
mał asesor kolegijalny Frize; św. Stanisła
wa 2-go stopnia-lekarz m. Łodzi, radca 
dworu, Lorer; św. Anny 3-go stopnia inży
nier gubernialny piotrkowski, asesor kola
gialny Wierzbowski i naczelnik kancelaryi 
śledczej policyi łódzkiej, asesor kolegialny 
Kowalik; św. Stanisława 3·go stopnia: p. o. 
lekarza m. Częstochowy, asesor kolegialny 
Pisarzewski; p. o. lekarza p-tu piotrkowskie
go, radca kolegialny Kowalczewski; p. o. nld
cy wydziału prawnego rządu gubern. piotr
kowskiego sekretarz kolegialny Lisie
wież, naczelnik więzienia łódzkiego, radca 
honorowy Rajski; p. o. lekarza p-tu brzeziń
skiego Stodołkiewicz i lekarz 2-go ucząstku 
m. Łodzi Kowalew. Oprócz tego naczelnik 
straży ziemskiej p - tu częstochowskiego, 
sztabs-kavitan Swiazkin i policmajster m. 
Częstochowy sztabs - kapitan Stanisławski 
otrzymali rangę kapitana. 

- Ś. p. Aleksander Jurgielewicz, b. 
profesor szkoły technicznej kolei w. w., 
a ostatecznie przełożony szkoły kolejowej 
w Bzinie, zmarł w tych dniach, pozostawia
jąc po sobie żal powszechny, jako człowiek 
prawego serca i niezwykłych zasług peda
gogicznych. 

- Koncesy ja na kolej obwodową w Ło
dzi, z odnogami do Zgierza i Pabijanic, we
dle naj nowszych wieści z Petersburga, w 
niedługim czasie zatwierdzoną zostanie. Kon
cesyjonaryjuszami b~dą fabrykanci łódzcy. 

- Kotły ,'aJ·owe. W Łodzi jest obecnie 
czynnych 550 kotłów parowych; większość 
z nich zaopatrzoną jest w automatyczne przy
rządy ochraniające od wybuchów, systemu 
Schwarcenkopfa, które podają sygnał wra
zie niebezpieczeństwa, przy pomocy dzwon
ka elektrycznego, W ostatnich dziesięciu 
latach było tylko trzy pęknięcia kotłów; 
procent bardzo nieznaczy wobec pokaźnej 
ich ilości. 

- Sztuczny lód. Browar Br. Geliga 
w Łodzi urządził fabrykę lodu sztucznego. 
Fabryka zamierza produkować codziennie 
1,200,000 pudów lodu. 

- Płótno zgl'Zeblle. We wsi Srebrna 
pod Łodzią, kilku włoscian zawiązało spół
kę w celn fabrykacyi płótna zgrzebnego. 
Cały wyrób zakontraktował jeden z do
stawców wojskowych. 

- lUalwersacyję wykryto wjednem 
z domów ekspedycyjnych łódzkich . . Deficyt 
wynosi kilka tysięcy rubli. 

go kształtu, bo w formie kolumny z górnego 
kryształu, pokrytą brylantamilI); nadto, 
oboje królestwo zapewnili zgromadzenie za
konne, że szaty swe ślnbne złożą na appa
raty kościelne. 

Nawzajem O. O. Paulini rozdali dostoj
nym gościom obrazy wiernie skopijowane 
z wizerunku N. Panny Maryi Częstochow
skiej, poczem Cesarzowa zajęła pierwsze 
miejsce w karecie, Król drugie, Królowa 
i Arcyksiężniczka trzecie i czwarte. Gdy uje
chali tym sposobem pół mili, przyszło do po
żegna ni a; Król bowiem spieszył do Warsza
wy na sejm, wający się zacząć za dni kilka. 

Przy tej sposobności Król hojnie obdarzył 
dworzan Cesarzowej. Marszałek, generał 
l\1ontecuculi, hl'. Wallsteim koniuszy, i kapi
ta:.l gwardyi Breyner, otrzymali po pięknym 
tureckim "bachmacie". Magistrowi kapeli 
Król dał medal swój 100 cz. zł. ważący; sze
ściu innym muzykantom po medalu w poło
wie tej wartości, prócz wielu innych upo
minków. Cesarzowa z Arcyksiężniczką uda
ły się nazad do Wiednia, a Królestwo, prze
si<\dłszy się do swej karocy, wrócili nazad 
do Częstochowy, gdzie raz jeszcze brali bło
gosławieństwo na nową drogę życia. 

Pamiątką tych .::hwil uroczystych dla kla
sztoru J.asno - Górskiego, prócz złożonych 

II) X. Brykczyński podał jej rysunek w Biesiad •• 
Litel'. z r. 1894, z objaśnieniem, źe słuiyła do prze
chowania i adoracyi. Najśw. Sakramentu w prywa
tnej kaplicy Cesarskiej. (:t(q 953.) 

- Z poczty. Łódź podzieloną zostanie 
na trzy rewiry pocztowe, każdy z oddziel
nym biurem, z prawem przyjmowania wszel
kiej korespondencyi i z oddziałem telegrafi
cznym. 

- Samobójstwo. W Łodzi 17 b. m. 
wystrzałem z rewolweru odebrał sobie życie
Henryk Anders, b. aptekarz, ostatecznie 
urzędnik w zakładach przemysłowych pana 
Geyera. 

- Z Łodzi donoszą o pożarze w jednym 
z domów familijnych na Księżym Młynie, 
który omal nie skończył sj~ tragicznie. Ogień 
wybuchnął na poddaszu dwnpiętrowego 
domu i prawie w jednej chwili objął scho
dy. Nadbiegła pod wodzą pp. Herusta, 
Chrzanowskiego i Wernera straż ochotnicza 
Scheiblerowska uratowała 7 osóh przez spu
szczenie ich ze ścian szczytowych. Prawie 
wszyscy mieszkańcy palącego się domu za
bawiali się wesoło w klubie miejscowym; 
temu też tylko zawdzięczać należy, że nie by
ło ofiar w ludziach. 

- Na dom stowarzyszenia subjektów 
handlowych w Łodzi, przemysłowiec pan 
Silberstein ofiarował 100.000 cegieł. 

- Tow. KJ'edytowe miejskie w Łodzi 
wydelegowało wicedyrektora biUl'a dyrekcyi 
p. L. Gajewicza do Petersburga, w kwestyi 
stopy procentowej od listów zastawnych 
m. Łodzi. Możliwość utrzymania listów za
stawnych 5% nie jest wyłączoną. 

- Bank dyskontowy war'szawski otwie
ra swój oddział w Łodzi nie wcześniej, jak 
w lecie r. b., gdyż kwestyj a założenia filii 
wymaga zatwierdzenia władzy wyższej. 

- R~'nek piellięzny w Łodzi znacznie 
się poprawił. Dyskonto bankowe obecnie 
nie przechodzi 71/ 4; u bankierów prywa
tnych 81

/ 2 - 9%, a przy terminach dłuż
szych 10%. 

- Złote gody. W Łodzi, Jan i Mary
janna Mroczkowie obchodzili w tych dniach 
uroczystość złotego wesela. 

- TI'upa l'lIska rozpocznie przedstawie
nia w Łodzi 24 b. m. komedyją Gribojedo-
wa "Biada z rozumem". . , 

-- Pawlak vodobno schwytany został 
w Brazylii, jak donosi o tem "Gazeta Pol
ska".-Dopu~cił się on w Ameryce wielu 
przestępstw I morderstwa, które doprowa
dziły go nareszcie do więzienia i zasłużonej 
oddawna kary. 

- Z balu "kawalel'skiego", jaki się od-

w skarbcu klejnotów, jest obraz olejny za
wieszony w t. zw. "Sali rycerskiej". Zajmu
je on szuste z kolei miejsce, wśród niewy
twornych pod względem sztuki, niemniej 
przeto dla nas ciekawych wizerunków, ilu
strujących dzieje odwiecznej świątymi. Taki 
na nim czytamy napis: "M.ichael I R. Polo
niae cum Serenissima Eleonora Archiducissa 
Austriae Sacra Connubia in Sacro Angustali 
Mariano celebra t, assistente Augustissirua 
Imperatrice Matre, variorumque Christiano
rum Principum Le~atis, se suoque Regllo 
calcanco 'rheumaturgae Czenstochoviensi 
substrato, ad Chocimenses laureas, toti Sar
matiae fortunatum sternit iter. Anno 1672". 
C? .znaczy: "Michał I Król ~olski, z Najjaś
me]s.zą. Eleonorą A~cy.ksI(~żmczką Austryjac
ką, sWlęte gody w sWlętym klasztorze Maryi 
obchodzi, w obecności Najjaśniejszej Cesa
rzowej Matki i przedstawicieli różnych chrze
ścijańskich władców, ścieląc siebie i swe Kró
lestwo pod stopy Cudotwórczyni Czestocho
wskiej-toruje całej Sarmacyi szczęśli~a dro
gę ku wawrzynom Chocimskim. Roku 1672". 

.Tyle z ksiąg starych, tradycyi i pamiątek 
mIescowych, powzięliśmy wiadomości o dniu 
ty.m ?roczystym, który . upadającej coraz 
WIęcej władzy królewsklej w Polsce miał 
przyni~ść pok~z~pieuie. Czy spełnił położo
ne w mm nadZIeJe? ... Przecząco odpowiada
ją dzieje. 

Michał Rawicz- Witanowski. 
---<e)---



był w d. l lutego i'. b., wniesiono na rzecz 
Towarzystwa Dobroczynności rs. 50 kop. M. 

- Najśvvieższe -vvypadki. Dnia 13 
z. m. zmarł nagle we wsi Pieńki gm. Podoliu Ra
fał Kuchta lat n.-Dnia 20 we wsi Józefka gm. 
Bujny zmarła nagle Marjanua KarpińSka, lat 11; 
zaś we wsi i gm. Kluki powiesiła s i ę Marjanna 
Rajbok.-Dnia 28 we wsi Zarnowice gm. Bogusła
wice spalił się dom mieszkalny, zaasekurowany na 
sume 50 rub. i stodoła zaasekur. na sume 80 rs.
Dnia 3 lutego we wsi Tatar gm. Chabielice rów
nież spalił się dom, zaasekurowany na sumę 
100 rS.-Dnia 13 lutego w majątku Dobiecin spali
ła się stodoła murowaua zaasekur. na sumę 550 1'8., 

kierat na rs. 110 i stodoła na rs. 90. 
- Kronili:a vvypa<ll-c.óvv vv gll.

be1.~nij piotrko'W"skiej. W ciągu mie
siąca grudnia r. 1895, było I)OŻal'Ów 16. W tej 
liczbie; z podpalenia 3; z nieostl'oźności 4; z nied
bałego utrzymywania komina 1; z przyczyn nie· 
wiadomych 8. Straty wyniosły 72,748 rs. Wypad
ków nagłej śmierci było 8; dzieciobójstw było 2; 
poranień 2; samobójstw 4; na linii drogi żelaznej 2; 
grabiezy 4. 

--~.)---

z S ą d ó w. 
Czytelnicy nasi pamiętają zapewne głośny 

swego czasu wypadek znalezienia zwlok za
mordowanej kobiety w śmietniku, przy ho
telu Powańskim w Sosnowcu. Epilog' tej 
sprawy rozegrał sil,) 18 b. m. przed kratkami 
tutejszego sądu okręgowego. 

W r. z. 14 marca, robotnik Wojciech Ko
cot, wybierając nieczystości ze śmietnika 
w hotelu Poznańskim w Sosnowcu, zna
lazł zwłoki młodej, 35 letniej kobiety, przy
odziane tylko w koszulę. Oględziny sądowo
lekarskie nie wykazały na ciele denatki za
dnej rany ani tez Ilsz.kodzenia, któreby poz
walały podejrzewać śmierć gwałtowną; po 
dokonanej zaś sekcyi znaleziono w żołądku 
i kiszkach słabe oznaki otrucia, jakąś bar
dzo ostrą truciz1lą. Służba hotelowa w denat
ce poznała kobietę, z którą niejaki Józef 
Stawicki od paru tygodni zajmował J\11 7 
w hotelu Poznańskim, zameldowawszy ją, ja
ko swoją zonę. 

Z wyprowadzonego śledztwa okazało się, 
że ów Józef Stawicki, człowiek żonaty, 
32 letni, był kowalem u p. Paciorkowskieg'o 
w Gruszycy i tam wszedł w bliższe stosunki 
z Leokadyją Binek, g'ospodynią p. Pacior
kowskich. - Stawicki, próżniak i wogóle 
człowiek złego prowadzenia, wyłudzał od 
Binkowej pieniądze i namawiał ją, aby ode
brała umieszczone u pp. Paciorkowskich 
rs. 925, zapisane jej przez matkę chrzestną. 
W skutek tego, Paciorkowscy, obrachowaw
szy się z Binkową, wydalili ją ze służby i ta 
ostatnia wyjechała do Kalisza, gdzie przyję
ła. obowiązki gospodyni w hotelu Sliwego. 
Niedługo potem Stawicki, porzuciwszy żonę, 

przyjechał do Kalisza i zabrawszy Binkowę, 
udał się z nią do Łodzi, aby tam wyszukać 
dla siebie jakie zajęcie; Binkowa zaś mia
ła założyć sklep. Po upływie atoli dlli kilku, 
oboje wyjechali do Sosnowca i tu stanęli 
w hotelu Poznańskim. Stawicki po całych 
dniach i wieczorach przesiadywał na hilar
dzie, hulał i tracił pieniądze, co ze strony 
Binkowej wywoływało wyrzuty, kończące 
się zwykle mniej lub więcej gorącą sprzecz
ką. W niedzielę, 10 marca, około 11 wieczo
rem, Stawicki zaszedł z Binkową do bufetu 
kI. I na stacyi kolejowej, gdzie pili piwo 
i wódkę i, po dość długiem posiedzeniu, oboje 
razem powrócili do hotelu. Tu Binkowa po
częła czynić Stawickiemu wyrzuty, Że ją za
niedb~je i nieopatrznie traci pieniądze. Sta
wieki, rozdrażniony jej wymówkami, jak 
sam zeznaje, pochwycił kawałek węgla, le
żącego nieopodal pieca i rzucił nim w Binko
wą, którą trafił w skroń. Skoro atoli zoba
czył, że Binkowa straciła przytomność i upa
dła bezwładnie na poduszkę, pospieszył jej 
z pomocą. Było już zapóżno, Binkowa pra
wie natychmiast skonała. Przestraszony wy
padkiem, którego nie przewidywał, w oba
wie kary, włożył Binkową do kosza, zapako
wał rzeczy i zapłaciwszy za numer, postano
wił wyjechać do Radomska. Gdy jednakże 

, 
TYDZIEN 

na kolei zażądano, aby bagaże poddał rewi
zyi celnej, wyprawił tylko 4 sztuki, a kosz 
z Binkową zwrócił do hotelu, gdzie niespo
dziewany powrót swój wytłumaczył spóżnie
niem się na pociąg. W nocy wyjął ciało Bin
ko~ej z kosza i zagrzebał w śmietniku. 

Sledztwo sądowe nie wykazało nic, coby 
ciemną ową sprawę rozjaśnić mogło. Eksper
tyza zaś sądowo-lekarska, dokonana przez 
D-rów Denela i Dobrzelewskiego, inspektora 
lekarskiego gub. piotrkowskiej, stanowczo 
odrzuciła podejrzenie o otruciu, pomimo, że 
analiza chemiczna w żołądku zamordowej 
wykazała ślady kantaridiny. Były to zda
niem eksportów ślady nader niepewne i za
znaczające obecność trucizny. w ilości nie 
mogącej spowodować śmierci. Smierć nastą
piła prawdopodobnie wskutek silnego wtrzą
śnienia nerwowego, wywołanego rozdrażnie
niem organizmu i przestrachem, spowodowa
nym przez rzucony na Binkową węgiel. 
Samo już uderzenie kawałem węgla, ważą
cym około półtora funta, dostatecznem było 
do sprowadzenia śmierci, a jeżeli nie pozo
stawiło widocznych śladów, to jedynie dzię
ki długim i gęstym włosem denatki. 

Podprokurator p. Lwowicz, opierając się 
na przeszłości Stawickiego, pełnej brudnych 
czynów; na fakcie, że śledztwo nie wyjaśni
ło gdzie się podziała reszta pieniędzy Binko
wej, gdyż przy Stawickim w chwili areszto
wania znaleziomo zaledwie rs. 6: - wnosił, 
aby podsądnego ukarano jako zabójcę, któ
ry dokonał ohydnego czynu z premedytacy
ją, w celu ograbienia ofiary. Obrońca zaś 
podsądnego, adwokat przysięgły Chrzanow
ski, opierając się na rezultatach śledztwa są
dowego, które potwierdziło to wszystko, co 
obwiniony dobrowolnie zeznał, żądał zastoso
wania art. 1464 kod. kar. i uznania swe
go klijenta za winnego jedynie zabójstwa, 
spełnionego w uniesieniu, którego, rzucając 
węgiel, nie przewidywał bynajmniej. 
Sąd po chwilowej naradzie przychylił się 

do zdania obrońcy i skazał Stawickiego na 
rok więzienia, oraz pokutę kościelną, z po
zbawieniem przytem niektórych praw i przy-
wilejów z art. 50 kod. kar. . 
Tegoż samego dnia sądzono Gallusa, Zur

kę i Walczaka, obwinionych o okradzenie hi
poteki wiejskiej. Wszystkich trzech, dla bra
ku dowodów, sąd od odpowiedzialności uwol
nił. 

---~.)----

"Gazeta Warszawskau o "Roli". 

1. 

Z N?'. 38 "Gaz. Wa?·szawskiej". 
Dla wykazania naiwnym lub zaślepionym, nie

licznym już wprawdzie zwolennikom p. Jeleń
skiego, czem on właściwie jest i czem jest jego 
"Rola" (która najniesluszniej i na nas poczęła 
od niedawna napadać), postano"\l"iliśmy, nie wda
jąc się nadal w bezowocną, z tem pismem polemi
kę, powtórzyć na tern miejscu to tylko, co ostate
cznie napisała o niem i o jego wydawcy "Gazeta 
'vVarsza wska" : 

"Szczęśliwi jesteśmy, (pisze ta ostatnia), ze na 
nizkie zaczepki i insynuacyjne "Holi", odpowie
dzieć mozemy nietylko od siebie. Od dwóch tygo
dni posiadamy list jednego z poważnych ziemian 
z okolicy DziałosllYc, znakomicie charakteryzująey 
całą publicystyczną wartość "Holi". Głos to pocbo
dzący nie ze sfer dziennikarskich (sfer zawistnych, 
jak chce p. Jeleński), lecz z łona czytającego 
ogółn. 

Po takim wstępie, "GazE:t.a 'Varsz." przytacza 
długi list ziemianina z pod Działoszyc, w którym 
między innemi, czytamy, co następuje: 

"Od samego zawiązku tego pisma nie byłem ja, 
przyznaję, wielkim jego zwolennikiem-może dla
tego, że wogóle partyjności nie lubię, wierząc, iż 
obowiązkiem publicysty jest raczej podnosić we 
wszystkich warstwach te pierwiastki, które są dla 
ogółu pożądane, niż nosić w jednej sukni chleb 
"dla śwoich", a w drugiej kamień ella »nie swoich", 
a przy tern - jak ktoś słusznie powiedział - każdy 
pogląd jest nizki, który nie ogamia wszystkich 
ludzi, lecz tylko pewne ich odłamy. Chcę być 
szczerym i przyznaję, że sama firma wydawnicza 
(p .• Jeleński) nie wzbudzała we mnie ani inteligen
cyją, ani stałością zasad wielkiego zaufa.nia. 
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"Działalność "Roli" (piaze dalej ziemianin), choć
by tylko z powodu zae.howania się jej względem 
innych (a bodaj wszystkich) odłamów prasy, za 
szkodliwą uważam, a całe wydawnictwo, jako inte
res spekulacyjny o korzystnem haśle oceniam. 
ŹdziwiollY jednak byłem bardzo, dlaczego pisma 
wyrzekały się własnowolnie prawa kontroli, po
zwalały milcząco na tylokrotne bałamucenie opinii 
publicznej, dopuszczając, aby kanianka dziennikar
ska, subwencyjonowana obłudą, rozrastała s i ę pod
aycaniem namiętności, które przeciętni za troskę 
o dobro ogólne brali. Próbowano wprawdzie cza
sami rzucić niejakie światło, l ecz trzymano się złej 
taktyki, odpowiadając jedynie na zarznty stawiane 
przez "Rolę", gdy przeciwnie, ją pod pręgierzem 
postawić nalezało. Pisma (takiego jak "Hola") któ
rego polemiczność caeterwlI censeo jest kłamliwą 
obelgą grnbego kalibru, choćby mu słoneczną pra
wdą w oczy zaświecić, nie przekonaj-ale przeko
nać ogół o fałszu, Ilietylko mozl1a, ale należy, 
przedsta wiając charakter i intellCyje w całej nago
ści, bez ogródek. W tym wypadku milczenie jest 
grzechem społecznym. 

,,\V odpowiedziach, jakie "Gazeta Warszawska" 
daje na zaczepki "Holi"-wybaczcie panowie! trzy
macie się niewłaściwej taktyki, chcąc odeprzeć 
przedewszystkiem zaczepki. Czytelników llietylko 
swoich, ale całego czytającego ogółu, przekonywać 
nie macie potrzeby po czyjej stronie kłamstwo, 
a "Roli" nie przekonacie, bo tam nie o treś~ lub 
prawdę zarzutu idzie, lecz o pretekst odpowiednio 
zinsynuowa.ny. Czyz nie lepiej było wprost, pomi
jając wszelkie iusynuacyje, dla dobra ogółu spo
rządzić kwestyjouaryjnsz, zatytułowany np.: "Ho
lada", z następnjącemi pytaniami; 

1) Do konserwatystów. Jak się da. pogodzić z do
brą wiarą liberalizm (p. Jeleilskiego), uprzedniego 
współpracownika "Przeglądu Tygodniowego" z re
daktorstwem konserwatywnej Roli? 

2) Do ziemian: Jak wierzyć w ziemi:u'lski chara
kter "Roli", skoro jej kierownik drukował przt'd 
laty pełne Młei korespondencyje w"Wioku" o zie
mialistwie kieleckiem (o czem powyzej), a w samej 
"Holi" (Rocznik z r. 1893) bezpodstawno nizkie za
rzuty na ziemian powiatu miechowskiego i innych 
"w sprawie zachowania się podczas epidemii i przyj
mowania zydów na grunta dworskie?" 

3) Do dllchowiellstwa: Czem są właściwie obecn e 
pokłony, bite przed duchowieilstwem przez wyda
wcę i r edaktora "Holi", skoro weźmiemy pod uwa
gę, że tenże był autorem owej osławiouej kore
spolldellcyi, drukowanej w "Przeglądzic Tygodnio
wym", a obrzucającej blotem cały kler kaliski? 

4) Do k"pców i rzemieślników: Jak nazwać pury
tanizm "Roli", która, dla skaptowania Bobie anon
sów zastrzega, "ze tylko firmy chneścijańskie ogła
szać będzie, a firm żydowskich nawet w płatnych auon
sach nie pomieści", wobec faktu (Rocznik "Roli" 
1892-3-4 roku) pomieszczania ogłoszeń "Biura 
Losowali" p. Peretza? (Firmę, którą tu wymieniłem 
dla wykrycia prawdy; - za tę nicdyskrecyję prze
praszam). 

5) Do czytelników: Co O tern sądzą? .. 
Zdaje mi się, za udowodnienie tych zarzutów nie 

przeznaczyłaby "Rola" ani rubla na cel dobroe.zynny 
a ogół przestałby wierzyć w "korzystue hasła". 

nA teraz od nas słów kilka, panie Jeleński-(tak 
kOllCZy "Gazeta ·Warszawska"). - Chcia.łeś fak
tów - masz je, i nie naszemi rękami pozbie
ranych. My zresztą zawsze tylko prostowaliśmy 
Jakla błędnie i opacznie z krzywdą prawdy przez 
"H olę" przyprawiane, a pan uciekałeś się do wy
krętnych oświetleń, osobistych kłamliwych insy
nuacyj, do pogrózek na.wet, co juz szantażem pa
chnie. Od chwili pailskiej publicystycznej działalno
ści nie było ani jednego druku polskiego (przeczy
taj pan własne "Odpowiedzi od redakcyi" w "Roli"), 
jednego uczciwego imienia literackiego, któregobyś 
nie usiłował zszargać. Nie grajmy w ciuciubabkę, 
panie Jeleński! Nie za antysemityzm wyparło się 
"Roli" i jej kierownika dziennikarstwo nasze i wy
rzuciło po za obręb uczciwego piśmienniczego koła. 
Nie za antysemityzm kazano panu "odszczekiwać 
paszkwile" ("Słowo" r. 1894). Nie! ale za zasady, 
któremi według swego widzimisię handlujesz, za 
brak obywatelskiej busoli, koniecznej do sterowa
nia pismem, które może być siewcą złego, przy 
złej woli. 

Nietylko publicyści, ale i ogół czytelników oce
uił jllZ tę liczma.nową wartość. 

II. 
z N?'. 43 "Gaz. Wu?'szawslcieju. 

"Z niemałem zajęciem przeczytałem uwagi i ra
dy, wypowiedziane w liście "Ziemianina z pod 
Działoszyc", który to list pomieściliście w Nr. ;{8 
waszego dziennika. Uwagi owe i rady po wię
kszej części są, słuszne. Są, wszakże w liście "Zie
mianina z pod Dzialoszyc" rzeczy, które wyma
gają, sprostowania. Tak np. twierdzi on, że pan 
JeleJ'lski występował przeciw klerowi kaliskiemu 
w korespodencyjach swoich do Przeglądu Tygo
dniowego. Jest to bląd. Aczkolwiek bowiem pan 
Jeleński (za czasów, kiedy był jeszc7.e podwład
nym Ś. p. Leopolda Kronenberga, jako konduktor 
pociągowy, a ]lotem telegrafista kolei Terespol
skiej) był wspó1pracownikiem Pl'zeglądu Tygo
dniowego, to przecież duchowieństwo katolickie 
poddał on surowej krytyce nie w tym tygodniku, 
lecz IV Niwie. Pismo to, za czasów redakcyi pana 
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Julijana Ochorowicza, w r. 1875 pomieściło dłu
gi, bo przez 15 zeszytów ciągnący się artykuł p. 
J eleńsld ,\go p. t.: "Kalisz i jego okolice". Otóż 
w zeszycie ;l-im Niwy z r. lR75 na str. 161 i 162 
czytamy, co następuje; . 

"Dwie parafie Kalisza są stosunkowo ludne. Pier
wsza, św. Mikołaja, liczy dusz 4,351, dl'uga-3,460. Są 
to więc dość liczne grupy owieczek, w których za· 
palać zdrou-ą żądzę duchową jest przeciez prostym 
obowiązkiem pasterzy, tern więcej , gdy pasterzy 
tyc.h spora również jest liczba. Tak mianowicie 
księży świeckich w Kaliszu (a jest tu także i kon
systorz) jest 6, zakonnych 42, razem 48. Cóż więc 
ci właściwie pierwsi oświeciciele ludu porabiają? Je
steśmy właśnie w kościele. Jeden z księży wycho
dzi na kazalnicę i rozprawia o bezbożności, a ludek 
pobo:imy wz(lycha. Wszystko to dobrzp" ale stokroć 
Jepszem, zdaniem uaszem, byłoby, gdyby ludek ów 
słnchał i uczył się nietylko tego, co robili święci, 
a co robią bezboż .. icy, ile raczej, co robić powinni 
Indzie zwyczajni, ludzie postępu i pracy. Byłoby 
niemniej pożądane, by szanowni przewodnicy Indu 
lud ten nauczali przykładem wlamego życia, by po
wszechna opinija miasta lepiej mogła być U~p080-
biona względem braci, by przynajmniej opinija ta 
na jednym schodziła się puukcie z dosyć pochlebnym 
sądem o ojcach. A do tego nie potrzeba przecież 
zbyt wielkich rzeczy. Wyrzecz się sybarytyzmu, 
a jąć się pracy i umieć zyciem własnem nauczać 
drugich: oto rada, jakiej zdrowo myślący Kaliszanie 
z serra zepewne Ojcom udzielić by pragnęli. W ogól
ności zaś, czyby księży kaliskich nie można prosić 
o zwracanie baczniejszej nieco uwagi na potrzebę 
oświaty wśród owieczek; czterdziestu ośmiu ludzi, nie 
chcąc żyć darmo, bardzo wiele na tem wdzięcznem 
polu ździałaćby mogło". 

Wreszcie mówiąc o stosunkach wiejskich w gub. 
Kaliskiej, p. Jelellski tak się wyraża (Niwa, zesz. 
12 z 1'. 1875 str. 93G i 937): 

"Jakikolwiek spotkać miałby nas zarzut, nie prze
staniemy utrzymywać, że w sprawie oświaty i mo
ralności ludowej, niezmiernie ważna a dodatnia rola 
przypada duchowieństwu". 

.,Jak te rzeczy stoją w Kaliszu? Tak jak wszędzie 
prawie gdzieindziej, t. j. po dawnemu. Oto najtre
ściwsza odpowiedź, do jakiej bezstroBny sprawo
zdawca ostatecznie przyjść musi. Działalność du
chowieństwa, któraby kwestyję np. obrzędów reli
gijnych umiała jednoczyć z interesem zdrowej 
oświaty i takiego poczucia obowiązków społecz
nych, któreby pasterza duchownego stawiało zara
zem na stanowisku pracowitego obywatela kraju, 
w paratljalnych sto~unkach okolic Kalisza nader 
słabe i gdzieniegdzie tylko dostrzedz możnaby ślady". 

Obok surowego sądu o duchowieństwie kato
Iickiem, tuż obok, bo w zeszycie ;l-im Niwy z ro
ku 1875 (str. 158), p. Jeleńsld pisze o pot~pia-

TYDZIEŃ 
nych obecnie przez niego w czambuł żydach, co 
następuje: 

"w Kaliszu... inteligencyj a żydowska dosyć, po
wtarzamy, jest liczną, a przyczyny tego objawu, 
o ile mogliśmy zaobserwować bliżej, dopatrywać 
należy w dwu mianowicie względach: z jednej stro
ny, oddziaływa tu blizkie sąsiedztwo Prus, gdzie 
żydzi nie są tak bardzo zacofani, z drugiej zaś, 
objaw rzeczony w największej może części za
wdzięczaćby potrzeba dość szczęśliwemu składowi 
kahału (dozór bóżniczny). W skład bowiem jego 
(tej odnośnie do stanowiska żydów u nas bodaj czy 
nie najważniejszej instytucyi) weszło kilka praw
dziwie postępowych jeduostek, i ta to okoliczność 
wpływa poniekąd stanowczo na usposobienie izra
elitów kaliskich do przyjmowania oświaty. (Do 
'dozoru bóżnicznego w Kaliszu należą między in
nymi pp. Mamroth i Peretz, znaui z postępowych 
zasad; ten ostatni nawet, jeżeli się nie mylimy, jest 
korespondentem jednego z naj pożyteczniej szych na
szych organów, Izraelity)". 

Dalej na str. 159 pisze p. Jelellski: 
"Dlaczego bowiem panowie izraelici dalej nieco 

widzący, nie starają się szerzyć między eiemną swą 
bracią światła, światła i jeszcze raz 8wiatła! Pano
wie ci, np. wiedzą zapewne, że w Warszawie wy
chodzi pismo, poświęcone oświacie żydów, Izraelita; 
dlaczego więc, znając cel i zacną tendencyję te
go organu, nie starają się o jego rozpowszechnie
nie, i dlaczego na siedm blisko ty~ięcy ludności 
izraelickiej w Kaliszu, mamy jedena!icie egzempla
rzy wspomnianego pisma? Lecz porzucając ciem
ny ten obrazek, wróćmy jeszcze na chwilę do do
datniej strony izralitów kaliskich" .. 

"Żydzi średniej nawet inteligencyi nie są zbyt 
dalecy od zupełnego nawet uspołecznienia, od nwa
żania się za laktycznych obywateli kraju". 

Jakaż zmiana od owego czasu zaszła w p. Je
leńskirn!... Z zestawienia tego, CQ pisze on w roku 
1875 o duchowieństwie katolickierli i o kahale 
żydowskim, widać, że sympatyj e postępowego i li
beralnego podówczas p. Jelellskiego były dość 
wyraźnie po stronie kahału, Izraelity i uspołe
cznienia żydów, a przeciw księżom!.. Ale o tem 
wszystkiem "Ziemianin z pod Działoszyc" wido
cznie nie wiedział. 

Dalej "Ziemianin" ten zaznacza, że, znając 
przeszłość p. Jeleńskiego, nie miał wielkiego zaufa
nia do prospektu Roli, zapowiadającego kierunek 
jej "konserwatywno-klerykalny". Otóż i w tern 
twierdzeniu jest błąd. Pierwotny prospekt Roli 
był bowiem pisany w duchu postępowo-liberal
nym; w tymże duchu począł p. Jeleńsld wydawać 
swoją Rolę w r. 1881. Łatwo sprawdzić t~ rzecz 
w pierwszych numerach pierwszego rocznika 
Roli. Kierunek konserwatywny inaugurował w tern 
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piśmie nie p. Jeleński, lecz p. Teodor Jeske-Cho
iński, który rozpoczął tam pisywać swoje felije
tony: "na posterunku", podpisując się pseudo
nimem "Pancerny". 

Jeżeli p. Jelellski, zachęcony powodzeniem fe
lijetonów konserwatywnych Pancernego, po mm
nięciu się p. Choillskiego z redakcyi Roli, począ:ł 
naśladować go pod pseudonymem Kamienne.r;o i, je
żeli następnie - za sprawą napływającej lJrenume
raty - przeszedł stanowczo z obozu pllstępowo-li
beralne'go do wprost przeciwnego, - zarzutu mu 
z tego powodu czynić nie będziemy. 

Jeżeli zaś następnie, przez lat 15 wytrwale "ro
bił wantysemizmie", to cokolwiekby o tem po
wiedzieć można ze stanowiska pożytku społe
cznego, p. Jelellski zaprzeczyć nie może, iż wy
wytrwałość w tej robocie przyniosła jemu same
mu korzyści następujące: 

I) opiniję IIzłowieka ogromnie odważnego 
(w przekonaniu czytelników Roli). 

2) majątek, w postaci kamienicy, nabytej za 
poważną: kwotę, oraz kapitały. 

A to przecież chylJa znaczy niemało! 
Czytelnik. 

Wydawca "Roli", opierając się na treści pierw
szego z powyższych artykułów" Gazety Warszaw
skiej", wystąpił podobno z procesem (!) przeciw 
jej redaktorowi p. Lesznowskiemu, oskarżają:c 
go o... sfałszowanie faktów. Tymczasem-jak 
zauważyli zapewne nasi czytelnicy-bynajmniej 
nie zostały tu sfałszowane fakta, wykazujące ni
cość przekonań i zasad wydawcy "Roli";-zaszła 
tylko pomyłka we wskazaniu źródeł, t. j. czaso
pism, w których p. Jelellsld drukował swoje elu
kubracyje, zanim stworzył dla nich własny swój, 
rewol werowy świstek. (Przyp. Red. "Tygodnia"). 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W dniu 16 (28) lutego na placu Włodzim ier
skim w Piotrkowie na sprzedaż mebli, ocenionych 
na 119 rs. 5U kop. 

- 12 (24) lutego w magistracie m. Łodzi na 
trzech letnią dzierżawę trzech placów IV m. Łodzi: 
pod ~ 1249, od sumy 8 rs. 20 kop.; pod)& 29/30, 
od sumy 26 rs.; pod N> 446, od sumy 8 rs. 55 kop. 
roczuie, in plus. 

~ Poleca się pie·rw.~or~t:dny 
.... a tani Hotel Angiebki 
w mie";cie C~ę.tochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 

o G Ł o s z E N I A. 
Zaskarbiwszy sobie zaufanie po

wszechne, jako dzi erżawca Restallra
eyi w Hotelu Angielskim "\lV C z ę
s t o c 11 o ",v i e. donoszę, że 

HOTEL KRAKO'WSKI 
na JASNEJ GÓRZE na
byłem na własność i tenże urządziłem 
z wszelkim komfortem. Doborowa 
kuchnią, wyborowemi winami, nmiar: 
kewanemi cenami i rzetelną usługą 
będę się starał utrzymać już wyrobio
ną:opiniję. Przyjmnję wszelkie zamó
wienia na śniadania., obiady i kola
cyje tak w hotelu, jak i na miasto. 
Dla dogodności Sz. Publiczności co
dziennie kursować bedzie kareta z 
dworca kolei do Hotelu i z powrotem. 

(50-l) Z szacunkiem 

JÓZEF B'O'JnOWSKI. 

OSTRZEŻENIE! ! ! 
Papier a Cigarettes fran~ais "LES DERNI~RES CARTOUCHES", 

z powodu ukazania się w handlu w ogromnej ilości gilz z bi
bułki, naśladujl!cej gilzy marki "les dernieres Cartouches" uprasza się 
Szanowną Publicz., by zwracała uwagę nietylko na rysunek bibułki, 
lecz także na przezroczyste napisy "les dernieres Cartouches", znajdnją
ce się na kaŻdej gilzie wyrobionej z bibułki "Cartouches". Jest to je
dyna bibułka uznana przez analizę Chemicz. labora!. Cesars. Warszaw. 

Do nabycia w księgarniach Piotrkowskich! 

t U II I N 
,jego up1·awa i wielost1·onneużyt
ki przez Edmunda Dobrzańskie
go. Poucza o naj praktyczniej szych spo
sobach uprawy, karmienia i melijoro-

wania roli. (10-1) 

-----....... Uniwersytetu za najlepszl! i nieszkodliwl! dla zdrowia. - • 
Próby oryginalnej bibułki .Cartouches" fabryki "Braunsłejn Freres Paris", I ~ ~Iaszyna elekh'yczna • 
wysyła franco Dom Handlowy L, Silbe,·last w Warszawie, ! ~ o dwudziestu elementach, w zu- • 

I ~ pełnie dobrym stanie do Sp1'Ze- I 
(W.B.O. M 568) G1'aniczna :1.0. Telefonu 859, (8-2). dania. Ulica Kazańska, dom =============================== 4 Szymańskiego, mieszkanie Nr· 1, 

Poszuku.ję obszernego OOOOOooOOOO~ li na dole. (2-1) ~ 
Dl.ajątku zieDl.skiego "'YV O . .. _____ .. WWWWW 
gubernii Piotrko'W"skiej Z powodu pogorzeli sto- . 
poło~oneg;o ~r~y kolei, O dół ze zhoźem i sianem w O AKUSZERKA 

--------------- "" nle"'YVysokleJ kul tu- O O . 
... IIAIIW .... YIl8l.lllWill~WiIIIW •• rzc. Ofe1'ty p1·0SZę składać w folwarku Dobiecin gminy z dyplom~m Warszaws~lego uniwer-

Kale da O d·c Redakcyi ,.Tygodnia", pod de- O Bł. · . ~ ~ytetu udZIela .porad pan~om potrzebu-n rz gro ni zy wizą: "Majątek", (1-1) O e chatow,Jest do sp' zeda- O Jącym zu~ełneJ dys~rec~l, zaopatrzo~a 
na rok :1.896 wraz z Cenni- O nia kilkadziesiąt sztuk by- O w utensylja ~ab~zpleczaJące zdrOWIe 
kiem Nasion mojego zakładu 1----------------1, '-l c.horych przYJmnJe na czas dłuż .~zy bez 

t
"'YSYłam bezpłatnie i franco na ~ Nauczycielka O dla, 750 sztuk o\Vlee uO- O meldunku. Słabo.ść umie~zczenie dziec-
kaide żądanie. (1-1) O brze utrzymanych za moźli- O ka .15 1'. pokOje oddzleln.e wygodne 

F BARD T .. .. Krolewska 3t wprost SaskIego ogrodu 
. E, ~ z patentem wyzszym, posladaJąca.p:z~- g;le przystepna ceue. (11-1) O w JPm'szawie. (WBO. 449) (12-4) 

Senatorska 35, w Warszawie. ~ tern metodę poglądową, może zając Slf~ • • • 
~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ wychowaniem dzieci przedszkolnem, we- 00000000000 

------------- -- dłng metody FROEBLA.-Bliższa wia- W S 
Zajęcia w gospodarstwie! :~~"o.ść w sklepie SPOŻYWCZY(3::~~e- P r Z Y.Je ID Uje ę: łodzimierza apińskiego 

Wskntek rozwiązania współki , po- ~~mEL ~~MIEm KOK~ wrSIEL OIllEWUY 
szukuje zaraz zajęcia w gospoda1'- D . . . . bieliznę do znaczenia, rozmaite haf- ~ " ~ ~ . 
•. ł dy człowiek lat 30 ener- o dZlsleJsz.ego numeru dołącza SIę ł t . kl· t k· S.Wle m o "arkusz 39 pOWIeści p t tY. z o. elu I o oraml, li ~ ze 1?a- SKł .. AD: przy rynku Aleksandry·skim 

giczuy, uczciwy i pracowity. Wyma- . . nMn1c~ na nauke. Adres: Mwhaltna .. . J 
gauia skromne. <?ferty pod adresem: Dziedzic Athelstanu" ze Stawowskich Slwhańska. Ulica obok ogrodu po PIjarskIego w Piotrko-
TVidawa (gub. pIOtrk.) poste·restante " , Dońska, dom W-nej Psarskiej. Bliższa wie. Obstalunki należy robić w składzie. 
P. G. P. (3-t) p r z e kła d z a n g i e l s k i e g o. wiadomość w Ochr<mce. (2-1) Odstawa natychmiastowa. 26-20) 

Redaktor wydawca ~Iirosław Dobrzallski, 

.10JBOJI CHO U Cf!3ypOIO . IIe'IaTaRO B'I> IIeTpoKoBcKoił ry6epHcKoii: Tl'lnorpat\lill. 
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sionek. Gospodyni pobiegła przygotować dla całego 
towarzystwa herbatę, stary lokaj zaprowadził ich do 
salonu, w której rozłożył suty ogień na kominku i we
soła gawęda zawiązała się wśród przybyłych. AIthea 
stanęła przy stole, by z pomocą lorda Hazeldean rozlać 
herbatę, starsi panowie zaczęli z ożywieniem mówić 
o interesach młodego lorda, Jack i Teresa oglądali 

albumy, a Wilijam zbliżył się do lady Syli1. Mówili ze 
sobą niewiele i ona nieśmiało podniosła ku niemu oczy, 
Spuściła je jednak, tyle siły było w jego wejrzeniu. Mil
czeli, ale całą ich istotę przejmowało rozkoszne uczucie 
szczęścia, myśl, że chwila ostatecznych między niemi 
wyjaśnień nadeszła. Kochali się prawdziwie, wiernie 
i całą siłą duszy, a uczucia swoje tłumili, skazując się 

na milczenie; wyrbekli się prawie wszelkiej nadziei, 
a dziś mieli pewność, że na wieki należeć będą do sie
bie, Zawołano ich do herbaty; usiedli oboje w mil
czeniu, tłumiąc znów wyznanie wydzierające im się na 
usta, 

Skoro powstali, Wilijam prosił Sibyl, by przeszła 
z nim do oranżeryi. Tam właśnie obie z Teresą ułożyły 
plan działania, dzięki któremu powrócił do praw swoich; 
tam też chciał podziękować Sibyl. Zrozumiała, że 

chwila ostateczna się zbliża, zarumieniła się i posłusznie 
poszła. za nim. Stanęła w oranżeryi, a serce jej biło jak 
młotem, uczucie radości i szczęścia rozsadzało jej 
pierś. On wziął obie jej ręce i podniósł je do ust, szep
cząc z zachwytem: 

- Nakoniec!" Nakoniec moja ty najmilsza! uko
chana! Moja żono! Krł,lowo moja.! 
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Sibyl, obecnie przyszedłem jej powiedzieć, że l Ja zga
dzam się z nią zupełnie. Ostatnie wydarzenia otwo
rzyły mi oczy na wiele spraw i z całego serca proszę 
panią, byś tego poczciwego chłopca zechciała uszczę
śliwić i została członkiem naszej rodziny, 

- Jesteś bardzo uprzejmy, lordzie Mountforest
szepnęła AIthea ździwiona i zmieszana zarazem, 

Była taka ładna, taka wdzięczna i milutka z za
kłopotaną minką, że stary lord polubił ją odrazu i prze
stał się dziwić wyborowi Hazeldea.na, Uścisnął szcze
rze rękę Althei i oddalił się, 

Młode dziewczę patrzyło za nim pół przytomne, 

Wszystko to stało się tak nagle, tak niespodzianie, 
że nie mogla przyjść do siebie! 

Było jej zatem wolno kochać Hazeldeana, przy
jąć jego oświadczyny i zostać jego żoną!., 

Gdy Hazeldean zbliżył się do niej, ogarnęło ją 
dziwne onieśmielenie; czuła jednak, że w tej chwi
li ziszczają się wszyskie jej marzenia o szczęściu. 

Usiedli jeduo obok drugiego. Skoro on spytał 
a ona dała mu odpowiedź, zakłopotanie znikło, Lord 
Hazeldean ukazał się jej w zupełnie innem świetle; 

był tak serdeczny, taki o nią troskliwy, taki urado
wany, tyle miłości malowało się w każdem jego słowie 

i wejrzeniu, że zapomniała o tern, iż znał ją tak 
niedawno, wydało jej się że nigdy nie byli dla siebie 
obcy, że znali się całe życie i zupełna ku niemu 
ufność zajęła miejsce dawnego zakłopotania i trwogi. 
Wypowiedziała mu wszystkie uczucia serca swego, 

Dziedzic Athelstauu. 39 
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wszystkie pragnienia swej duszy, a on takąż odwdzięczył 
się jej ufnością. Powoli rozmowa ich zeszła na temat 
ostatnich wydarzeń. 

- I tak, Wiljam będzie lordem Athelstanu -po
wiedział Hazeldean-i życzenia babki mojej sprawdzą 
się, bo Sybil będzie panią zamku. Powiedz mi Altheo, 
czy to p;-awda, że lady Mountforest byla u ciebie. 
Wspomniała mi o teru coś Sybil, ale wczoraj dopiero. 

- Tak, najdroższy, spotkał mnie teT,l zaszczyt. 

- Miły zaszczyt! Co ta efrontka mogła ci tu 
nagadać. 

- Oh! mówiła bardzo wiele; mówiła o to
bie, groziła, że zrujnuje ojca i wogóle powiedziała 
wiele rzeczy, których najlepiej będzie zapomnieć, 

- Zapomnij ty jezeli możesz; ja bynajmn iej nie 
obiecuję tego i prtyjdzie dzień, w którym się zemszczę 
na tej nieznośnej arogantce, za przykrość, którą zrobiła 
mojej dzieweczce. Domyślam ja się wybornie, co ona 
mówić mogła, ale ciekawszy jestem tego, coś ty jej po
wiedziała. Moja pani umie być dumną, o umie! i potrafi 
ludzi traktować z góry!. 

- Ja? - zawołała rumieniąc się Altbea. -- Ja to 
potrafiq? Zkądże wiesz o tem; względem ciebie uigdy 
chyba nie zachowywałam się w ten sposób. 

- Ba! bo ja też byłem ostrożny i nie narazałem 
się na upokorzenia, a i tak raz czy dwa razy podnio
słaś bardzo dumnie główkę w górę i spojrzałaś na mnie 
jak na proch marny, 
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i stanowiskiem spadają na niego jednocześnie i obo
wiązki, do spełnienia których w skupieniu ducha się 
przygotowywał. 

Pewnego wieczora, z szczuplem gronem najbliż

szych cichutlw zajechał przed bramę. Mając po lewej ręce 
mI'. :Martineau i prowadząc Altbeę, Wilijam szedł przo
dem aleją zamkową, za nimi postępował Jack z Teresą, 
obaj lordowie i Sibyl. Gdy zbliżali się już do pałacu 
Wilijam przystanął. 

- Czy pamiętasz chwilę, w której po raz ostatni 
opuszczaliśmy ten dom?-spytał serdecznie Althei. 

Spuściła głowę i łzy napełniły jej oczy. Wilijam 
tak nic a nic nie zmienił się zająwszy nowe stanowisko, 
był taki dobry dla niej, tak pełen względów i czci dla 
jej ojca, że uczucie serdecznej wdzięczności i radości 

tłumiło jej głos i do łez ją rozrzewniło. Przytuliła się 

do jego ramienia i weszli razem. Służba nie była zawia
domiona o przybyciu nowego paua; nie porobiono też 
żadnych przygotowań. Jakże różną była ta instalacyja 
od tej, jaką widziało tak niedawno, gdy samozwaniec 
obejmował rządy nowego domu! 

N? wicść O przybyciu lorda, służba zbiegła się do 
przedsiodka i Wilijam przywitał ją serdecznie. Lady 
Sibyl Redferu, stojąc na uboczu, nie mogła oderwać 
wzroku od ukochanego. Miesiąc upłynął od chwili 
zeznań lady Atllelstan a oni zamienili ze sobą zale
dwie kilka wyrazów, zaledwie oczy ich zdradzały 
chwilami co czuli. Była jednak spokojna, Wiedziała, że 
on przemówi, że przemówić musi, że tylko nie przyszła 
jeszcze chwila oclpowiednia. Teraz opuszczono przed-
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